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HANDLOWY, PRZEMYSŁOWY I ROLNICZY. 
DNIA 5 SIERPNIA. AM 65 ROK 1852 


»Co do drugiego. Obawa spustoszenia lasów przez pryw 
właścicieli jedynie się na urojeniu ARA wi Pein aiea 
czywistego miéć pożytku z: nagłego drzewa swego wycięcia, bo jeżeli 
wszyscy będą lasy wycinać, wówczas nastąpi wielka taniość drzewa, 
a posiadacze nie będą tyle nieroztropnymi, żeby lasy pustoszyli i drze- 
wo po nizkićj cenie marnowali. wiedząc że w krótkim czasie cena drze- 
wa znacznie się podniesie. Najkorzystnićj. więc będzie dla dobra 
ogółu, zostawić dowolne użytkowanie z lasów właścicielowi t wszel- 
kie lasy gminne i rządowe na własność prywatną zamienić.« 

Jakob wyprowadzając względem najkorzystniejszego hodowania 
lasów powyższe wnioski, trzymał się ściśle zasady: że rząd na wła- 
sny rachunek żadnym przemysłem trudnić się mie powinien. 

Powyższe prawidło gospodarstwa. ogólnego w ogólności jest słu- 
szne i niczóm zbić się nie dające; względem szczególnych jednak wy- 
padków każdy przyzna, że nie jest bezwarunkowe, i autor takićjucząc 
teorji, nie musiał mieć dokładnćj znajomości praktycznego gospodar- 
stwa leśnego, bo przypuszczenia są dowolne, a wnioski ztąd wypro- 
gadzode sprec piją się tak SOD doświadczeniom. | 

: i Cała ospowa toczonych prze szego i i 
dzeń, wzgłędem ajkotzysto RA kB aria cz aj uni vier- 
sów w kraju, wysguta jest z następujących wniosków: t 

a. be rząd ma obowiązek, tam gdzie się potrzeba okaże, prywa- 
tne lasy od wyniszczenia odpowiedniemi ustawami, wszystkich obowi 
zującemi, zabezpieczać. t 

b. Rząd nie powinien być ani posiadaczem lasów, ani takowych na 
swój rachunek administrować, bo jego administracja jest kosztowniej- 
sza. Morzystnićj więc będzie dla bogactwa krajowego, gdy lasy rzą- 
dowe w ręku prywatnych będą, i ci rządowi roczny czynsz w stosun- 
ku intraty opłacać będą mieli obowiązek. 

c. Lasy gminne i iustytutowe powinny być prywatnym _sprzeda- 
ne, bo korporacje zwykle najnędzniejsze prowadzą gospodarstwo. 

d. Nejkorzystnićj będzie dla społeczności i bogactwa krajowego, 
gdy lasy. rozdrobnione, do pojedynczych właścicieli należyć będą. 

Rozbierzmy powyższe wnioski, z uwagą. ha położenie nasze 
kraju, celem przekonania się czy teorja p- Jakob ma praktyczne zale- 
ty lub nie, kM A 
š Co do pierwszego. Pomimo całćj usilności dowodzenia, że po- 
dług przyjętych. prawideł gospodarstwa ogólnego, prywatny właściciel 
w szukaniu korzyści że swojćj własności gruntowćj w_-niczóm nie = 
winien być ścieśniony, nie może jednak powyższy autor man że 
w używa ności leśnćj mogą się przytrafić wypadki, zniewalające wła- 
dzę krajową do wydania przepisów, ograniczających właścicieli w wy- 
cipaniu lasów, a tém samém. przyznaje, że. rząd, wewnętrzną produkcję 
drzewa, dla dobra ogółu, bez względu w czyjóm ręku są lasy, wspierać 
i w opiece mićć powinien. Cel powyższy tylko za pomocą dobrego 
gospodarstwa leśnego może być osiągnięty, © dobroć tego, równie ja- 
ko i wszelkiego innego gospodarstwa, na tćm jedynie zależy, ażeby 
wesprzóć działanie produkcyjne sił przyrodzenia kapitałami i sztuką; 
aby przez to do potrzeb miejscowych potrzebną ilość produktów uzy- 
skać i aby te tak były używane, iżby nigdy konsumcja możności pro- 


WIMIENIU NAJJAŚNIEJSZEGO 
MIKOŁAJA I-go 
CEs4nza WszEcn RossJi, KRÓLA POLSKIEGO 
it d., it.d., it. d. 
Rada Administracyjna Królestwa. 


Zważywszy: że po rozpoznaniu stanu mostów we wsi Parzymie- 
chach powiecie Wieluńskim znajdujących się i tarytą do poboru opłat 
klassy IV opatrzonych, wynikło przekonanie, w żaden z tychże mo- 
stów nie ma dłagości 25 łokci, wszystkie zaś razem nie tczymają 150 
łokci długości, a z tego powodu do poboru z nich opłaty, w myśl 
Postanowienia Namiestnika Królewskiego z dnia 5 sierpnia 1817 ro- 
ku, nie kwalifikuje się; na przełożenie Zarządu Xlligo Okręgu Kom- 
munikacji, postanowiła i stanowi: 

Art. 1. Taryffa klassy IV. do poboru opłaty mostowego we wsi 
Parzymiechach, z mocy Postanowienia Namiestnika Królewskiego z d. 
4 września 182ł roku nadana, ma być uchyloną, 

Art. 2.: Wykonanie. niniejszego ostanowienia Zarządowi Xlligo 
Okręgu Kommunikacji poleca. t : SWIA pee 

Działo się W arszawie, na posiedzeniu Rady Administracyjnćj 
dnia %,, lipca r. 

Namiestnik, Jenerał-Feldmarszałek (podpis.) Książe Warszawsk t. 
Dyrektor Główny Prezydający w Kommisji Rządowćj 
Spraw Wewnętrznych i Duchownych, Jenerał-Lejtn ant 
(podpisano) , Wikiński. 
Sekretarz Stanu, Rzeczywisty Radca Stanu 
(podpisano) 7. Le Brun. 


MAZ. Di DZA 
O STOPNIOWEM WYKSZTAŁCANIU SIĘ ZASAD 1 DĄŻNOŚCI 
GOSPODARSTWA LEŚNEGO W KRAJACH NIEMIECKICH. 
(Ciąg dalszy). 
»Jest wprawdzie zwyczajnóm moiemaniem, żę względem własno- 


ści łasów wyłączenie z prawidła takowego ma miejsce, i że własność 


lasów dogodniejszą jest w ręku rządu niż w ręku osób prywatnych, 
bo twierdzą: 


dukcji nie przechodziła, czyli innemi słowy aby nigdy więcćj drzewa 
nie wymagano nad i ść w lesie przyrasta | 
-Gdyby więc w kraju wszystkie lasy w ręku prywatuyeth pozo- 
ista rozciągnąć policję nad prywatnemi lasami; wskazać tymże naj- 
KSC SG gospodarcze i dopilnować za pośrednictwem 
urzędników, żeby ustawy i przepisy leśne ściśle były wykonywane; 
dozór podobny tów b kosztowniejszy, i władzę Oraz 
utrudzający, im rozmaitsze są wypadki, w gospodarstwie 
często się wydarzające, i bardzo liczne potrzeby rozmaitego drzewa 
ki : Briystej w cóżby się obróciło prawo własności przy podobnych 
zasadach zachowania lasów? Zdaje się, że taki zaprowadzić zarząd te- 
śny w kraju, byłoby oczówiście dążyć do ujarzmienia swobody pry wa- 
tnój; bo w takim razie nie właściciel, ale rząd przez swoich urzędni- 
ków administrowałby jego własnością, a posiadacz wbrew własnemu 
przekonaniu, musiałby się ślepo do wskazanych mù“ przepisów zasto- 
sować i cierpliwie narzuconą kuratellę znosić. 
` Oprócz wyliczonych ta niedogodności, jakieby się z podobnego 
„systemu koniecznie wywiązać musiały, wielkie jeszcze jest pytanie, 
czy ten rodzaj administracji byłby mnićj kosztowny dla rządu 1 spo- 
"łeczności, jak e ap edeti <a w ręku władzy krajowćj pozo- 
stających, wprost nia korz jët? è 
E JW pożąpadka IAA An byłaby potrzebna znaczna “Hëzbë zdą- 
tnych i charakternych urzędników, na którychby się „rząd „zupełnie 
mógł spuszczać, a zatóm tacy ludzie już dla nie pospolitych ich zalet, 
oraz ciągłych podróży, musieliby być dobrze wynadgrodzeni, kosztem 
właścicieli lasów. Wrazie: zaś driigim, jeżełby rząd posiadaną przez 
niego własność leśną sam admihistrował, wówczas, ji 
duceńt drzewa, zasłaniając mj M i wielkim 
nadzwyczajnych tylko w ach zmuszon 
— ia da któ! ojca d hdd np oatida, ta: dnemi przepi- 
sami policyjnemi, i to gdzieniegdzie w kraju, dowolnemu wycinan 
lasów prywataych tamę położyć. , 
W takim razie, każdy dobrze myślący obywatel nazwie podobne 
przepisy ojcowskiemi, kiedy przeciwnie zarząd przez p. Jakob ptopo- 
nowany, miałby cechę największego barbarzyństwa. 


Zgadzamy się na to, że władza krajowa ma prawo wydóć usta- 


wy przymusowe, ale roztropnie działając, uczyni to tylko wtenczas, 
gdy przez to dla kraju więcćj korzyści jak szkody wyniknie, i wyko- 
nanie prawa przymusu praktgcznie będzie podobném. 

Każde prawo, ustawa, a nawet przepis rządowy, zagospodarowa- 


nia prywatnego majątku dotyczący, dla tego. jest ściśnieniem dochodu. 


jowego, że rząd wiedzieć nie może, jaki sposób gospodarstwa naj- 
=: bok przynosi dochód. Wiadomość ta przypuszcza do- 
„kładą znajomość prywatnego wewnętrzego zarządu, jego kapitałów 


i t. p. przyczyn, którćj rząd nigdy osiągnąć nie jest w Stanie, a do- 
gdy 


„chodzenie jéj nawet z godnością by jego nie zgadzało się. 
Pokanje się więc, że najkorzysiniéj będzie dla kraju, 
mładza krajowa lasy rządowe w każdćj ziemi, w potrzebnej obszer- 
w swojdj zatrzyma administracji, t nie wtrącając 9 w go- 
spodarstwo leśne prywatnych, dozwoli tymże majątkiem leśnym zarzą- 
dzać podług upodobania; i tam tylko policyjtemt przepisami dowol- 


ność w użytkowaniu ograniczy, gdzie ogół: lub trzeci na, tém cer. 


pieć może. g (Pare: 
0 CHOROBIE KARTOFLL. 


Odebraliśmy list następujący, który pospieszarny. zamieścić, w na- 


"dziei, że choć w części przyczynił, się do rozświecenia powodów tćj 


„ dotkliwćj klęski: "= 
: Szanowny Redaktorze. 

Od łat ośmiu abonując Gazetę Warszawską wraz z Korrespon- 
dentem Rolniczym, miałem sposobność poznać dążność Redakcji. Gdy 


ea) ro R dla osiągnięcia powyższego celu, rząd byłby zmuszony 


R R, 


jako główny pro- 
, niedostatkiem 
będzie, jedynie | 
| nie doznają bity A 


2 == 


zaś użyteczność widocznym jest celem onćj, z wielką korzyścią dla nas 
rol iw, znajdujących mieraz w Korrespondencie dobre rady, zastó* 
ować Się cz w gospodarstwie dające; w zamian za takowe, pose- 
am ci szan. Redaktorze słów kilka, które jeśli nieodpowiedzą celowi, 
niechaj będą przynajmnićj dowodem szczerych moich chęci poparcia 
użytecznego pisma, jakie ci zawdzięczamy. 
Pragas zaś mówić o chorobie kartofli. Niemam zamiaru zaciekać się 
w dowodzenia, które do obecnćj chwili niedoptowadziły ani uczonych, 
ami praktycznych góspodarzy do pożądanego cela; popfost, cheę tylko 
niektóre spostrzeżenia światłemu sądowi czytelników zakomunikować. 
Z różnych stanowisk zapatrywano się na chorobę kartotli, i do- 


ciekano przyczyn takowćj; kilkoletnie jednak badania i próby do ja- | 


kiegoż doprowadziły rezultatu?... po siedmiu latach doświadczeń, analiz, 
na krok niepostąpiliśmy, i z dowodzeniami, jesteśmy w punkcie wyj- 
ścia. Na poparcie opinji tćj, niech mi będzie welno zalecane teorje 
powtórzyć. 

1. Upomihano, aby: kartotle sadzić beż mierzwy, gdyż kartofel 
posiada wiele mączki, a mało bardzo gazw węglowege, mierzwa zaś 
zwierzęca, szczególnićj dostarcza go roślinom; zostając zaś w bezpo- 
średnićm zetknięciu z kartoflem w silę roślinności będącym, w skutek 
procesu gnicia substancji zwierżęcćj, żarodu choroby jest powodem. 

Czyliż zdanie to w skutkach okazało się usprawiedliwionćm?... 

2. Kartofel wymaga aby rolę pod niego zmieniano. 

Dowiedzioną jest rzeczą, że wszelkie płody wymagają zmiany ko- 

lei, równie jednak przekonano się, że i zmiana roli nie zapobiegła za- 
razie. 

3. Załecano aby grunt pod kartofle przeznaczony uprawiać 
w grzędy wyniesione, nie szerokie ani zbyt głęboko  spulchnione, 
aby zagony obsuszyć bruzdami, głąbie zaś sadzić płytko (Fr. Mať 
tain Gzłon. Tow. Rol. Styrji). 


Tak właśnie nasi włościanie uprawiają zwykłe kartofie, czyfiż 


4. Utrzymywano wreszcie, że źródło choroby leży w niestarin- 
nćj uprawie; jednocześnie, rekomendowano chemicztty Liebiga nā- 
wóz, flancowanie łodygi kartoflannćj, sadzenie kartofli z riasienia; 
wybieranie do siewu celnych głąbi, zaprowadzeńia nowego siewu 
ż Ameryki, ścinanie łodygi w początkach sierpnia, lub w razie oka- 
zania się zarazy. Nakoniec, sadzenie kartofli głębąko, to znów miał- 
ko, pod znacznik, pod pług, rzadko, gęsto, na roli suchćj, górzystej, 
lub' średnio wilgotnej. 

Zostałże uwieńczony pomyślnym skutkiem którykolwiekbądź ze 
sposobów uprawy? albo czy jedna choć teorja, w praktycznóm zasto- 
sowanit, cel pożądany otrzymała?. - 

W razie zjawienia się zarazy ma kartofle, (mimo wszelkich usiło- 
wań), jeżeli takowa nie zupełném zniszczeniem zasiewu odznaczyła się, 
to prędećj lub późnićj odznaczyła się cząstkowóm guniciem: lub pruche 
nieniem głąbi, albo też nieurodzejem, inani 

n Jakież znów uczeni Europy nażnaczają przyczyny: chorobie" kar- 
tofli 

Fizyolog Schneiden, profesor z Jena, przypisuje takową brakowi 
pierwiastków mineralnych w ziemi. a 

"Ależ role' świeżo krudowane (Nowiny) odznaczające się zawsze 
silną” roślinnością, czyłiż niezbijają powyższćj opinji?. 

Podług Martinsa i Gaudichiut (Członka Akad. Fran.) choroba 
kartofli nosi piętno. liszaja kartoflaapego.—Alfred Somer (Illustrated 


| 


London News) i Dr. Schneider, liszaj ten przypisują owadowi Aphis 


vastator. 

Doświadczenia za pomocą mikroskopu i analiz, chemicznych ro- 
bione były przez Montagne we Francji, Morren'a w. Liege, Barkley” 
i Lindleya w Londynie, Payen'a i Brognar(a w Paryżu. s Piec el 
uczeni znaleźli, że kartofle. uległe zarazie. zawierają pewien ro żaj 
grzybków, którym nadają nazwisko Botritis infestans, 

- -Grzybki te jednak: mogą tylko być skutkiem, nie przyczyną cho* 
roby, tak jak gangrena, w chorobach u ludzi, następstwem jest inne" 
go cierpienia. 


— 8 


Również owad na kartoflach dostrzeżony, za powód. choroby 
uważany być nie może, będąc -zjawiskiem naturalnćm w ciałach kor- 
rupcji uległych. , i > 

Często wprawdzie doznajemy strat w roślinach, strączkowych 
szczególnićj, w skutek zjawienia się na takowych pewnego rodzaju 
owadów; wynikłość ta przecież zastosować się nić. da do kartofli, gdyż 
dowiedzionóm jest że roślina ta, w skutek częściowego zniszczenia ło- 
dygi, niepodlega zupełnemu upadkowi. 73 

Jakaż więc przyczyna powodować może zjawisko zarazy kartofli, 
dręczącćj od tylu już lat społeczność? Oto jest pytanie o które roz- 
biły się wszelkie argumentacje, doświadczenia, próby i hypothezy. 

Przy ogólnym wszakże rodziale zdań, wielu badaczów upadek 
kartofli przypisuje wpływom meteorycznym:— przejścia od wielkiego 
ciepła i suszy do zimna i mokrości,—rozwijaniu się w powietrzu 
elektryczności, niesionćj wiatrem poładniowo-zachodnim, nie zaś de- 

generacji. 

Przypuszczenie to opierając na wniosku, że w jednćj prawie po 
rze (mnićj więcćj) choroba kartofli spostrzegać się daje, bez względu 
na uprawę, rodzaj ziemi, i samego głąbi, wreszcie ma datę siewu, 
bacżną zwróciłem uwagę w roku bieżącym na tę roślinę, i oto rezul- 
tat moich spostrzeżeń. Dokuczliwe upały, jakich w ciągu lipca r. b. 
doznaliśmy, z końcem dopiero tegoż miesiąca zupełną zmianą atmo- 
stety zakończyły się. 

i dùin 22, dziewięciogodzinny deszcz, przy wietrze północnym 

ochłodził powietrze.—Dnia 31 jednakże wegetacja kartofli, nie zosta- 

wiała nic do życzenia wzrost, kolor łodygi, same wreszcie głąbie 
zapowiadały nową erę, i niezwykły urodzaj. ) 

Z początkiem sierpnia dopiero barometr (*) gwałtownie opadać za- 
czął, zniżywszy się do wielkiego deszczu. —W ciągu całego tygodnia 
w nieustanućj zostawał oscylacji; pomiędzy deszczem a wielkim desz- 
czem, mimó że przez czas ten poGiększćj ćżęści piękńą mieliśmy po- 
gode, noce chłodne, i stronami tylko deszcz źniwom przeszkadzał. — 

"erwsza noć parna i mglista zjawiła się 2 p'qtego na, szósty b. m. 

"Bazajutrz zaraz plamy na liściach kartofli pokazywać 
dwóch ST po sobie idących nocach, choroba zdaleka już wido- 
częą była, regy pogjetcze wyziewem zguilizny. Dziś, dnią 10 sierp- 
nia, kartofle na świeżćj szczęgólńiie sadzone mierzwie, zupełnie w. zie- 
mi zepsute napotykać się dają. , 

Wychodząc z zasady, że obserwacje lat wielu doprowadziły do 
wykrycia zmiany Klimatu w całćj Europie, dla czegóżby miemożria 
i bme ms możliwości pojawów meteorycznych które szczególnićj na 
roślinę kartofli działałyby? Wszak w wielu miejscach dostrzeżono (jak 
to sim doświadczyłem) że Kartofle, osłonięte lasem od strony połu- 
dniowo-zachodnićj, sprowadzając właśnie ciepłe deszcze i powietrze 
wilgocią przepełnione, zarazą dotknięte niezostały. 

Wiadomo także: że łodygi kartoflanne, zawierają pierwiastki sa- 
letry, będące przewodnikiem elektrycźnóści; ściągając zaś nadmiar ta- 
kowćj w pewnćj sprzyjającćj porze, podlegają może, w skutek rapto- 

wnego wywiązania się cieplike, chorobie tóm gwałtowniejszćj, im 

= = posiada więcćj mierzwy, W każdym razie w ten pierwiastek bo- 

zćj. 

Jak to wyżćj nadmieniłem, spostrzeżenie to nieraz już zauważane 
było. Wznawiając tćż w dobrćj wierze myśl rzuconą—mam jedynie 
na celu dobro cgólne. Gdy albowiem przyczyna choroby kartofli do 

AS 

(*) Nadmienić tu muszę, że posiadam barometr za rs. 8 z okrzy- 
-—czańego zakładu Optyka Warszawskiego; przez ciąg jednak róku bie- 
—żącėgo, barometr teń co najwięcćj, odmianę zapowiadał, niezgadżając 
-sẹ z tuzinkowemi niby barometrami, na prowincji często napotykane- 
mı, które mimo niepozornćj powierzchowności i braku nazwiska fa- 

bryki, zgadzały się jakoś z atmosferą, WZDOSZĄC się do linji pogodę za- 
ącej w dnia pięknym deszcz zaś w dniu słotnym. 

Wspomniane przeto oscyllacje, zauważane W początkach bieżące. 
Bo miesiąca, winnyby być porównane z utworem mnićj kramarskim. 


się zaczęły. Po |. 


glan wapna, który 


obecnćj chwili rozstrzygniętą nie została, zwrócić pragną Uwagę Ka 

czów przyrody na obserwacje powyżćj opisane, wi ada, Ra ÓW 

może do wykrycia zasady, a tóm samém do zbawiennego Środka, oča- 

lić nas od ciągłych strat mogącego. 5 i p R 
S$. dnia 10 sierphia 1852 roku. 


WIADOMOŚĆ 0 CUKROWNICTWIE W PÓŁNOCNEJ FRANCJI 
Ciąg dalszy. 


Defekacja i nasycenie płynu gazem (barbotage). 

Kocioł defekacyjny nalewa się sokiem burakowym otrżyniańyr 
z praś, nie do pełności lecz niżćj o kilka cali od brzegów. Po ogrza- 
niu do 80 stopni termometru stustopniowego, wlewa się doń wapić 
zgaszone i rozrobione w prżyzwoitćj ilości wody. Zamieszawszy  do- 
statecznie cały płyn, ogrzewać go należy wolnićj i stopniowo, i wśtrży- 
mać ogień nim przyjdzie do zagotowania. Strżedz się trzeba zbyt moč- 
no ogrzewać, gdyż w tym razie następuje rozkład organiczny, czerwie- 
niąc a nawet czerniąc szumowiny. Sih i 

Przy dobrze otrzymanćj defekacji, -szumowiny są dość stałe, bia- 
ławe, podobne kolorem do perłowćj macicy, nie wydają zapachu amo- 
njakalnego, 2 sok ustały jest koloru żółtawego nie zielonego. Szamo- 
vior ze złćj defekacji są ciemno szare, nie ziarniste, jak glina rozro- 
iona. 

Po defekacji zostawia się kocioł w spokojności przez pewny czas 


„dla zebrania się szumowin; poczćm spuszcza się wolno czysty sok ną 


filtry, a męty z szumowinami zlewają do worków z gęstego płó 

i poddają żod prasy. g pi ; z graj 
W początkach fabrykacji używają dwa kilogramy i pół wapna 

niegaszonego ma jeden hektolitr soku. Gdy buraki zaczynają się :ża- 

grzewać i ku końcowi zimy, ilość wapna stopniowo się powiększa 

i dochodzi nareszcie do 3 kilogramów. 

TE Sok. gciekejący z pierwszćj filiracji przesłany jest do kotłów sa- 

Przy éc anach idzie jeden wą pipash a a.: « 


ul 


jeden nad drugim; a drugi wąż umieszczony około cztery. cale n 


„dnem kotła na płask, do którego wprowadza się gaz. węglowy; po- 


dziurkowany jest w całćj swćj długości małemi ‘otworami; coraż: gęst- 
szemi w miarę zbliżania się ku jego końcowi. Otwory są skierowane 
do środka kotła ku dnu, prawie pod spód węża. 

Wprowadzając do kotła gaz węglowy, z początku tworzy . się 
wielka obfitość piany świecącćj; ta następnie ciemnieje, a nakoniee,:to 
jest przy końcu operacji, zupełnie znika.  Poczóm nie. dopuszczająt 
dalszego gazu przybywania, należy zagotować płyn po kilka razy, dla 
wypędzenia mogącego się w nim znajdować zbytecznego gazu... Sok 
jednak zostaje prawie zawsze nieco alkalicznym, z przyczyny, obecne- 
$ci sody i potażu. W czasie ogrzewania i wypróżniania kotła, należy 
mieszać wiosłem, raz aby całkowity płyn jednostajnie był ogrzanym, 
powtóre, aby zarazem i osad wypłynął z kotła. Silio w gi 

Gaz węglowy zamienia cukrzan. wapna będący w płynie 'ma wę- 

opada. „lnne. zaś. istoty osadzone w defekacji. przez 
wapno, jeśli nie Ao ta zatrzymane w pierwśzćj filtracji, nie ulegają 
rozkładowi przez gaz węglowy, ale opadają razem z węglanem wa 
Po saturacji więc w płynie nie pozostaje już nie więcćj jaks r 
i sole potażowe i sodowe rozpuszczone, które późnićj znajdą się -wame- 
łasie; i osąd złożony *z wapna i istot organicznych, -który po większćj 
części będzie zatrzymany przez kości w następnćj filtracji. 
Apparat do tworzenia gazu węglowego. 
Składa się z czterech odrębnych de g 

„1. Z małćj machiny parowćj o sile jednego konia, poruszającćj 
miech sztucznie urządzony (machine soufflante a doùble effèt). 

3 2. Z pieca walcowego żelaznego, mającego wysokości około stóp 
pięć a średnicy 38 cale, szczelnie zamykającego się -u- góry krążkiem 
żelaznymi, do napełfienia węgłem służącym, a u dołu drzwieżkami nad 


> ERA WEG EC AE GA GAGA ÓW <A kaj — Ej 


ruszt i do popielnika przystęp dającemi. Oba otwory, po napełnieniu 
pieca, aka się i ObiEpioją dla, aby gaz nie mógł uchodzić. „Nad- 
to, wewnątrz pieca, około cztery cale nad rusztem, wprowadza się rū- 
ra żelazna, prowadząca powietrze z miecha, dła wzmocnienia gorzenia, 
i tworzenia gazu węglowego. U góry pieca znajduje się inna rura że- 
łazna, odprowadzająca gaz węglowy w miarę jak się ten tworzy. 

Że skrzynki z blachy żelaznćj, otwartćj, mającćj około 3 stóp 
długości a 114 szerokości i wysokości, napełnianćj wciąż zimną Od- 
pawiającą się wodą, dla ostadzania gazu, prowadzonego z góry pieca 
rurą przechodzącą przez środek skrzynki i zanurzoną w wodzie. 

4. Z oczyszczacza (ćpurateur) równie z blachy żelazućj, szczel- 
mie zamkniętego, mającego wysokości wewnątrz stóp dwie, a długości 
i szerokości cali 30, do którego górą wchodzi rura prowadząca gaz 
s oziębiacza, zagłębia się wewnątrz, lecz nie dotyka się dna. „W gór- 
ném dnie przytwierdzona jest inna rura miedziana, odprowadzająca gaz 
oczyszczony do kotła. Nadto u góry w tém. samém dnie umieszczo- 
ny jest lejek zamykający, się kurkiem, dla wprowadzenia wody. we- 
wnątrz, a u doła znajduje się drugi kurek do wypuszczenia jćj gdy 
jest brudna. Naczynie to napełnia się wodą do połowy jego, wyso- 


kości, co się poznaje otwierając trzeci mały kurek, wyłącznie do tego 


przeznaczony. (D. c. n.). 


WIADOMOŚCI HAŃKDLOWE. 
Z B © Ż BR. 


Gdańsk 13 sierpnia. Ożywienie handla zbożowego w Anglji, 
o jakićm w ostatnićm sprawozdaniu donieśliśmy czytelnikom naszym, 
rzybrało charakter stanowczy. lm więcćj żniwa postępują tém ` ja- 
bnićj okazuje się, że zbiór i pod względem gatunku i pod względem 
obfitości bardzo wiele do życzenia zostawi; a że Anglja w zaopatrze- 
Bia potrzeb na pomoc z Francji rachować nie może, wyrodził się prze- 
¿pewien pls od lat wiela nieznanćj preokupacji, i spekulanci na 
ką skalę robili kupna. se o 
W ciągu tygodnia można notować w Londynie ad 2 do 8 szyl. 
prawy na kwarterze, a mimo tego podwyższenia, obrot interesów 
był nader znaczny. 
W ciągu tygodnia przybyło do Londynu kwarterów. 
Pszen. jęcz. słodu, owsa, żytabobu groch wyki, s. in. i rzep. 
á kraja 6721 223 — 805 — 357 — 
z zagran. 1057 9235 — 14185 — 
Mąki z kraju cent. 18,105, z zagranicy 18904. 
Ruch podobny ożywiał Irlandzkie i Szkockie targi, bo wszędzie 
„siarno okazało się dotknięte zarazą i wszędzie choroba kartofli gro- 
śniejsze przybrała proporcje, a przytćm deszcze przeszkadzają żniw om. 
| v We Francji zbiory skończone, ale wypadek dalekim jest od za- 
dawalniającego. Ziarno nędzne, nie ważne, szarego koloru a wydatek 
mały. Widziano i świeże próbki na targach ale dla słabćj kondycji, 
takowe nie znalazły kupców a cały obrót ograniczał się do przeszło- 
rocznego ziarna, które na wszystkich bez wyjątku targach podnio sło 
się w cenie. i ore „= . 
Tak silna i tak niespodziewana reakcja w Anglji i we Francji, 
wywołała poprawę wszystkich Europejskich targów i portowych i pro- 
wincjonałaych. Wszędzie ozwało się życie i wszędzie spekulacja z otu- 
chą w przyszłość cen obszerne zawierała tranzakcje, nie zrażając się 
sery stosunku targów angielskich przesadzonemi żądaniami 
sprzedają cy A 
P Na naszéj Giełdzie ruch był znaczny, i widoczna chęć do intere- 
sów. Były też i rozkazy kupna z Anglji. Sprzedano pszenicy z wo- 


dy łasz. 417 a ze spichrza 684% 'żytem niebyło najmniejszego obrotu. 
eg za łaszt pszenicy 5 
agi funt. hol. _ guid. za korzec złp. gr. 
126 — 130 370 —455 91 25— 34 1 
131 — 132, 435 —410 32 22 — 35 10 


330 —482!4 
440 —162'4 


28 17 — 34 — 


ze spich. 126 — 136 
33 2 — 34 23 


131 — 133 


Od ostatniego sprawozdania ceny pszenicy podniosły się u nas “^ 


o pełnych 20 guld.. na łaszcie. Podniesienie to jednak bardzićj na 
średnich i dobrych *jak na najwyśszych gatunkach dało się uczuć. 


| Czas mieliśmy zmienny, a odkilku dni ciągłe przechodzą deszcze. 
>H W ciągu tygodnia na 8 berlinkach, 6 tratwach przebyło Toruń 


pszenicy łasz. 144, 58 sążni opału i 3610 sosnowych belek. 


Woda pod Toruniem nad najniższą miarę 6 cali. | 
Kursa zamian. Londyn 3 miesięczny 203%, Hamburg 10 ty- 


godni 45%,, Amsterdam 70 dni 1021,, Warszawa nie notowana. 


Makowski, Kendzior et Comp. 


KURS GIEŁDY BERLIŃSKIEJ. | 
A= PRMIEGROCIOS ptio 
PAP IE RY. 
Rossyjskie Inskrypcje w Certyf. Hamb,- 49,.. = | — 
Rossyjsko-Angielska Pożyczka 50%. . 3 105 ;104 
Polskie Obligacje Skarbu 4%, . 911; 911% 
„ Listy Zastawne . — 
„ Listy Zastawne nowe. 
„ Obligacje Udziałowe 
RS GIEŁDY WARSZA 


„ Obligacje 500 złotowe. . jn 
Certyfikaty B. 


91 a 91 U 
OTni — 


300 zł. 5% 
22 ZA 22 


-fa Oblig. eząst, lit: A. 
tt, B. 200.,,... 


a ż 
Dnia 5 (17) sierpnia 1852 roku. i m x sa, 
L WEXLE. ————— 


Berlin 100 talarów 
Gdańsk 100 talarów 
Hamburg 300 b. m. k. 
Londyn 1 faat sterlina. 
Lipsk 100 talarów 


pO RO KU = — RY W R BU KO 
BSBSBKERRER 


Moskwa 100 rab. sr. aa Z 
Linia: dk Z 
Paryż ranków. śe | per 
Wiedeń 150 złr. JĘKI pi SL. 
Wrocław 100 talarów aj SS 
1 2 MONETY. 
Imperjały . . . .-. 1 | =| 5—|18— 
Holender. dakaty nowe -| sfp —|— 
ditto stare ważne `. =—| mj LE | 
Frydrychsdory Pruskie a m—|—ja SEN 
Rossyjskie Assygnaty z 3 dJZEJLA|=L——) 
Austrjackie bilety bankowe za 150 złe. . |=—]|_. | _|— 
33PAPIERY. P 
Obligi Skarbowe za 100 rs, — ———|-—|— 
U E » 4% TS. A M ZE SEA e 
Listy zastawne nowe białe daw. bez kup. (*) | - —|_— | |—— 
m- » nowe za 100 57 aE 8— 
Obligacje udziałowe na 300 złp. ——|aej——|-— 
Obligacje cząstkowe na 500 zip. m] 0. |—_|--— 
Certyfikaty Banka lit. B., na 200 złp. —|--—|-—]— 
Serje wylosow. lit. na — złp- =j |_| 
Dowody Kom. Certyf. Likw. złp. 100 =-—-|=—| 4. [80— 


Erare EZ 
Wartość kupona kop. 9% 
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